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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
U w a g i  n a d  d z i s i e j s z e m i  u l e p s z e n i a m i  s t o s u n k ó w  w ł o ­

ś c i a ń s k i c h .  (dal. ciąg) T am , gdzie zachodzą stosunki w y ją tkow e, jak 
w  ordynacyach, dożywociach, gdzie naw et wieczysta dzierżawa mogłaby 
być uw ażaną za pewne niedozwolone ograniczenie wlasnos'ci, trzeba p rzy­
puścić dzierżawę czasow ą, ale i to z zastrzeżeniem , że dzierżawa ta , po 
ubiegnięciu pewnego czasu, na k tó ry  zaw arta b y ła , o tyle tylko stosunko­
wo podniesioną być m oże, o ile wskaże stosunkowe z lat kilku podnie­
sienie się cen zyta. Zasada pomnożenia produkcyi, nie byłaby w  tym  
względzie, choć się to czasem słyszeć daje, stosowniejszą: a to ztąd 
najp ierw , źe zwiększenie produkcyi nie je s t do obrachow ania; pow tóre, 
byłoby to ciągnieniem korzyści z indywidualnego przem ysłu dzierżawcy, 
czego unikać pow inniśm y, chcąc by ofiara uczyniona była zupełną i odpo­
w iednią sprawiedliwym  żądaniom czasu. Zastrzeżenie podniesienia czynszu 
dzierżawnego, tylko stosunkowo do przecięciowego z lat kilku podniesienia 
się cen ży ta , zdaje mi się koniecznem tam , gdzie nie może mieć miejsca 
dzierżawa w ieczysta, a to dla silniejszego ustalenia stosunków. Zasada ta 
zresztą zdawałaby mi się naw et dość słuszna przy  w łasności; p rzy  pod­
noszącej się bowiem wartości ziemi, a zniżaniu wartości pieniędzy, czynsz 
zawsze ten sam , n ieruchom y, kiedyś zrów na się zeru jak  procent. Myśl 
absorbowania gruntów  dominialnych przez dzierżawy włościańskie ma 
w  tern częściową praw dę za sobą , że wezwała także jako posiedzicicli grun 
tow ych , tych  k tórzy  dotychczas, dla sw ych osobistych zatrudnień zale­
dwie krytycznie w  usługach krajow ych w ystępować moga; z drugiej stro­
n y  myśl ta sprzeczną jest z duchem rodow ym  z rolnictvvem albo bar 
dziej ro lą i wsią zw iązanym , i nigdy ogólnie przyjętaby być nie m ogła• 
sprzeciwia się także ogolnej ku ltu rze , której niektóre gałęzie, odpowiednie 
naszemu k rajów ., jak  n. p. chodowanie ow iec, tylko na większych obsza­
rach może miec miejsce W reszcie, aby myśl ta nawet częściowo mogła 
byc przeprowadzoną . obfitą w  owoce, muszą być przyjgte dzierżawy wie­
czyste, jako cos stałego lub przynajmniej jako przejście organiczne• . koro 
bowiem przyjdzie praw o własności, a naw et tylko zakwestjonowanem be-

CDokończenie. )
In n y  b y ł zup ełn ie  charakter L orda G rey . B y ł on n ieugięty  w  za  

sadach, ale n igdy m e b y ł uparty przez nam iętność. D ługi b y ł zaw ód  
jego p o lityczn ego  ż y c ia , b o  zapełniał przeszło  p ó ł w ieku , a le  go n ie d o ­
prow adził do  ostatniej chw ili, jak J a c k so n , lecz  ustąp iw szy  z m inister­
stwa roku 1834 ., ustąpił oraz ze  sc e n y  p u b liczn ej, i w  ostatuim  d zie­
siątku lat m e im ęszal się całkiem  do p o lityk i. U m arł, licząc lat 82 
a w dzień jego śmierci (18. L ip ca) w y sz ły  gazety  W h ig ó w  z czarnem i 
obw-odkaini. A le i dzienniki przeciw nego  stronnictw a oddają mu spra­
w ied liw ość . B o  w  w ażnych  czasach przypada jego urzędow anie. P rze­
ż y ł całą w ojn ę am erykańską i rew o lu cy ę  francuzką; bron ił praw  k ró lo ­
w e j K aro lin y; w spiera em aucypacyą k ato lik ów , nareszcie jako p ierw szy  
m inister p rzep row ad ził s ław n y  sw ój b il reform y. —  O to  w yd atn ie i

w ^ r y s t  Cg°  Ź jd e  PodaW  czytelnikom  naszym

Ti G re y  u ro d zo n y  13. M arca 1764. pochodzi z familii ang lo -sask ie i 
n o s7  o -  a 'T i ° m szIaęh.ecfwa jeszcze do czasów E d w ard a  IV . od- 
Irtn ić i J?g°  y l >enera,eul ' odznaczył się w w ojn ie  siedm io-

r  * P t  “  Sicd“ !u T y c h Ó t Z h
i " k-roh ”t  w  19„r?ku iui w iit° W  s sc iw szv  do k » !  f  - Z w ied ził F rancyą , Hiszpanią i W ło c h y , a w ró-

p o se ł z hrabslwaP N Ł Cm h T Ci POd/ ^ y.’ d °  PaiIa™ » ‘u, jako
see  urodzenia F a l l o w d m ’ 8 * JCg°  m ieszta n ie  i iniej-

s z c z ę ś l ™  D l i  n lS S  P,,b.li“ n? “bodego publicysty nie b y ło  naj­
n o w sz e . m a  m epełnolem ości uie miał prawa ani zabierania głosu

dzie, w szystkie układy czasowe staną się źródłem nieporządku stosunków  
i s tra t rozlicznych. Gdziekolwiek dzierżawa wieczysta gruntów , dziś przez 
w ieśniaków posiadanych, z ścisłem odseparowaniem od dominium, (które 
to odseparowanie nieodbitą je s t kondycyą wszystkich podobnych czynności 
dla dzisiaj i ju tra ) , z małem powiększeniem lub zmniejszeniem gruntów  iin 
oddanych, nastąpiła, jak  to się w  niektórych urządzeniach W królestwie 
napotyka; znajdujem y roformę takow ą zupełnie odpowiednią myśli żyw o­
tne j, k tó rą  za organiczną podstaw ę każdego postępu podaliśm y, p rzy  dzi­
siejszych stosunkach miejscowych i praw nych. Powiększenie znaczne grun­
tów  w łościańskich, oddanych w  dzierżaw y, m otyw ują n iektórzy, źe jest 
koniecznem dla zajęcia wieśniakowi po łow y czasu, k tó ry  dotąd winien był 
dominium,; zdanie to jest fałszywem , bo jeśli konieczne zatrudnienia w ie­
śniaka, z średnią liczbą rodziny , zajmą cały czas jego, g run ta dominialne 
me znajdą najemnika, będą m usiały leżeć odłogiem , co się sprzeciwia za­
sadom bogactwa krajow ego; albo też będą m usiały być obrabiane przez tak 
zwanych kom orn.kow , ręczniaków , czego jednak w  zasadzie starają sie 
uniknąć w  królestwie. Tw orzenie now ych zupełnie dzierzaw z gruntów  
dominialnych, dla zaspokojenia dziś tak zwanej czeladzi, szlachetnym jest 
czynem , ale w  konsekw encji byłaby to operacya, ciągłego wymagająca 
pcw  tarzania, i mimo wysokiej sprawiedliwości w  zasadzie, nie zadługo za­
brakłoby ziemi, a ostatni i takby zostali n iew ynadgrodzonym i; regulując 
wreszcie całą czeladz zgodnie z p ierw szą zasadą, to je s t,  źe wieśniak po­
winien miec dosc g ru n tu , by  całą sw ą  pracę mógł zużyć, m usianoby p rzy ­
najmniej na czas najbliższy, przed zwiększeniem się ludności, które zawsze 
polepszenie by tu  w yw oływ a; m usianoby, m ów ię, gdyby zasada ta ogólnie 
przyjętą byc m iała, uciec się do obcych robotników ; z dnia do dnia z za­
robku żyjących, a tern samem wszczepionoby w  naturę kraju nie w łaściwy 
i do ego cudzoziemski proletaryzm , dla-którego dzisiaj nigdzie u nas, z  na- 
- ą  ludnością, Bogu dzięki! nie masz jeszcze najmniejszego żyw iołu Za

s k th  I  k r ó l I T  JC /; dZiSiejr S° r0ZWiniecia stosunków  włościań-
cow i  r  T l  ogólnie solidarność dzierzaw-
c w , co do w ypłaty  czynszu; może być bronioną jako chw ilow y, moralnie 
w iążący środek w ychow aw czy, ale w  żaden sposób inaczej. Solidarność

w parlam encie, ani w etow an ia  a gdy  został pełnoletnim , m ow y je ro  od 
kry w ały  w ięcej osobiste  w idok, w  popieran iu  k rew n y ch  S i  czvsfe' 
chęci szukania do b ra  k raju . Z arzu t nepo tyzm u trafiał l n  i  v !  * ?
i w późniejszych czasach N areszcie ieeo  stos inki  , G re£ naw et
W a lis  (później G rzegorzem  IV  ) z d a w a ł!  i  poufałc  2 ,X l«ciein
“ i m L o  dlorJ,,n B „ ?  „ / eUZi e g 7 f e , I „ r  » « » — <•* » i« -

zel. w zgląd na utrzym anie b lasku  dom u kró lew skiego. ’
R o k  następny  rozpoczął w alkę o reform ę parlam entu  M vśl re  

fo rm y juz na sto  la t w przódy  podjętą  została  p rzez  W ilhelm a B ro m ie !  
posła h rabstw a JNorwich, i raz po raz , choć bez sknfkn « . j  ^  

lia stół. P art j a  dem okra tyczna uw ażała liry  tyczne n o ło ż o n ^  if3” 0 
w r oku  1892. i 1893. jako najsposobniejszą p o r f n o m m i e l  t  Łra)“  
cyi o reform ę Z aw iązała się w tow arzystw o  »p r z v j a c i ó t' I u '(h i' 7  "llo 
da « p c , , c , ę o in icsien ie z , c h o d ź ,c , i  sprzccziio lc l w s y s t e m i e  "repre-
I “ e Y S w e ? e f c v ?  parlam entów  i Pz„i-zenie kosz low  elekcyi. M łody  G rey  w nosił i b ron ił w niosku z talentem
i zręcznością W sze lak o  stronn ic tw o  Pilta i B u r k e g o  p r z e m o w o  M o-
cya przepad  a 282 g osami przeciw  41. Po tej k lęsfe  ćil reform y d ługo

pp;z c 7 r „ w X P m o,e “ siai- •* w s i
R o k u  1806- ojciec G reya  m ianow any został h rab ią , a jem u samem u 

dostał się tytuł  lo rda H ow ick. Ze śm iercią P itta ustąpili T o ry so w ie  
z w ładzy i nastąpiło M inisterium  W h ig o w sk ie , w k tórem  lord  H ow ick 
by ł n a jp rzód  lordem adiniralicyi, następnie sekretarzem  stanu spraw  za-
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bowiem taka dzierżawców, jest nie do określenia, nie do w ykonania, jest 
niem oralna, sprzeciwiająca się zasadom ekonomii publicznej; z jednej stro­
ny  tak w steczną, źe niepodobną w  życiu dzisiejszem; z drugiej tak postę­
p o w ą, źe niezgodną z szczeblem cyw ilizacji ogólnej k rajow ej. Najprzód 
nie pojmujemy ,' aby jakieśkolwiek w  świecie praw o cywilne mogło przyjąć, 
oznaczyć i uzasadnić solidarność dzierżawców , m ożliwą tylko w  akcyóna- 
ry u szach , gdzie nietylko cel, ale i środki stosunkowo praw ie te same; so­
lidarność szkód może tylko tam exystowac, gdzie są korzyści ogółowe , któ­
rych  być nie m oże,- bo nie solidarna gmina, ale każdy dzierżawca swoję 
dzierżawę administruje. Pow tóre solidarność je st praw nie nie do wykona­
n ia , m usiałaby bowiem być czemś podobnem do ekwicyi zw ykłej w dzia­
łach m ajątkow ych; nim więc ogół dzierżawców będzie odpowiednim za nie- 
złożona naieźytość przez jednego , trzeba użyć w szystkich licznych środków, 
w  praw ie będących, przeciw  temu jednem u, i dowieść niemożności wycią- 
gnienia swej należytości, co zawsze tyle zabiegów wymaga że skutek 
w  obecnym stosunku nigdyby nie w ynagrodził podjętych środków. Po­
trzecie, solidarność taka jest w brew  przeciw ną zasadom kościoła, tej po­
wszechnej gminy św iata, gdzie w  miłości p rzy ję tą  jest wspólność zasług 
dla całej ludzkości, ale nigdy wspólność win. Spalenie części w si, grado­
bicie cząstkow e, przechody w ojsk , nie dotkną więc tego, którego grunt 
i  w ieś , to jest dziedzica, ale solidarną gm inę; od.razu więc przypadek taki, 
naw et częściowy, zniszczy i w yczerpnie długoletnie ich zasoby i owoce 
przem ysłu i pracy. Poczwarte-, solidarność taka sprzeciwia się zasadom 
bogactwa krajow ego , co bowiem praca i przem ysł s tw o rz y , zużytem zo­
stanie głupstwem  lub próżniactwem w spół-dzierżaw ców , przyznając zawsze, 
źe dotąd tow arzystw o ludzkie nigdzie się nie sldada z samych doskonałości. 
P op ią te , solidarność ta może być bronioną pięknością stosunku patryarchal- 
neo-o* k tó ry  przypom ina, może naw et zbliża się tradycjonaln ie do 
gminy słow iańskiej; patryarchalność piękna je s t, ale dziś tylko już  w poe- 
zyi możliwą. Solidarność znów tłómaćzona jako assocyacya, jest niepo- 
bieństwem u n as , bo to  najw yższy szczebel marzeń ludzkich; do assocyacyi 
potrzeba indyw iduów , a tych słowem »stań s ię !« nie stw arza, i tylko w ła­
sność, a nie dzierżaw a, dość silną ku  tem u, by indyw idualność wyrobie, 
i to jeszcze nie od razu tylko z czasem. B yłby to więc p rzeskok , zryw a­
jący  organiczność rozwinięcia się tych stosunków , a przeskok każdy jest
niebezpiecznym. uast0

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pod dniem 2 8 . S ierpnia zamieściła następującą 
w iadom ość: W  jednej z p ro w in c ji rossyjskićh P o lsk i, zmuszono katolickie­
go księdza do przejścia na wyznanie grecko-rossyjskie. T en  zamiast oka­
zać się powolnym  wymaganiom rząd o w y m , upom inał owszem zgromadzo­
nych w kościele parafian swoich do stałości w  w ierze, do w ytrw ałości 
i m ęztwa przeciwko ciosom zadawanym przez R ossyą re lig u , w  której się 
porodzili i wzrośli. Było to więcej jak  potrzeba , aby natychm iast go porwano 
w  kibitkę i posłano tam , gdzie tysiące już nieszczęśliwych Polaków nędzny 
przewleka żyw ot, na Syberyg. Śród drogi zatrzymano się z mm w  pewnem 
miasteczku rossyjskiem , którego komendant jak  się pokazało , by ł jednym  
z najlepszych jego przyjaciół młodości. Rozm ów iw szy się z więźniem ko­
m endant dał kozakom rozkaz, oddalenia się od kibitki. Ksiądz korzy­
stał ze sposobności ucieczki, i po w ielu trudach i biedach dostał się z proźbą 
do Berlina o dozwolenie m u stałego pobytu  w  prow incyi tu te jsze j, ale w od­
powiedzi otrzym ał rozkaz, aby jak  najpieszniej opuścił państwo Pruskie. 
Szczegóły te otrzym aliśmy od osób wiarogodnych z tym  dodatkiem , iż po- 
m ieniony ksiądz znajduje się jeszcze p rzy  tutejszej katedrze , oczekując sku­
tku pow tórnie zaniesionej prośby.

g ranicznych. S p rzy jan ie  kato likom , ob jaw ioue p rzy  m ocyi p raw  poenal- 
n ych  strąciło  W higów . D nia 25. M arca 1807. r. o trzym ał G re y  dymis- 
sy ę  i od tąd  przez la t 23  siedział na ław ie o p p o zy c y i, gdyż w tym  sa 
m ym  jeszcze ro k u  ze śm iercią ojca, p rzeszed ł G re y  do izby  lo rdów .

K ilkakro tn ie  o fiarow ano m u w  tym  czasie ze s tro n y  K ró la  a później 
ze stron  v R egenta udział w m inisteiium  T o ry s . O d rzu ca ł je  G rey  sta­
n ow czo  '  nie chcąc żadnej k o a lic ji z T o rysam i, i k ładąc em an c y p ac ję  
k a to lik ó w  i reform ę parlam entu  za w arunki sw ojego m inisterstwa. Do 
w ażniejszych w  tej epoce spraw  jego pub licznych  na ezy oppozycya 
p rz e c iil m o c y i, ab y  parlam ent z łoży ł publiczne podziękow anie zw ycię­
ż y  pod  A ssaye i T alayera  (W e llin g to n o w i) ; tudz.ez staw anie w  o b ro ­
nie praw  Francy* w  r. 1 8 1 5 , k tó re j m ocarstw a sp rzym ierzone w ow czas 
n arzu ca ły  u rządzenia i in s ty tu c y e ; nareszcie udział jego w  spraw ie k ró ­
low ej K aro liny , żony  G rzeg o rza  IV . »Tak nazw any  p roces kró low ej 
_  pow iada T im es — zatrząsł w sam ych posadach państw em  W ielk iej 
B ry tan ii. W e  w szystkich instancyach tego nadzw yczajnego procesu  s ta ­
w ał lo rd  G rey , jako  nieustraszony  ob ro ń ca  nieszczęśliw ej k ró lo w ej; to 
ro zb ie ra ł kw esfye p ra w n e , k tó re  lepiej znał, nizli p ro k u ra to r  generalny; 
to  zadaw ał zręczne pytania św iadkom , ja k b y  najbieglejszy  adw oka t; to 
obw iniał m onarchę sam ego, i groził W ytoczeniem  skargi p rzeciw  mini­
strom . „K rólu! odezw ał się do  gniewliw ego G rzegorza IV ., nie plam 
k o ro n y  angielskiej prześladow aniem  zaślubionej, w łasnej źonyU  W  onej 
zaciętej w alce jego broń  b y ła  najo strze jsza , i razy  jego ś.m ierleln'e«.— 
N astąpiło  m inisteryum  W e llin g to n a , k tó re  za pom ocą lo rda G re y  p rze ­
p row adziło  em ancypacyę kato lików . B yła to  koucessya ze stro n y  To- 
ry só w  która ich przecież p rzy  sterze u trzym ać nie zdołała .

W sląp ieu ie  na tro n  W ilhelm a I V ,  rew o lu cy a  L ipcow a w  Paryżu, 
i rozszerzające się dla tego opinie dem okra tyczne w Anglii, d a ły  w reszcie

K r ó l e w i e c ,  15 . Sierpnia. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby repre 
zentantów  zajmowano się nasamprzód w yborem  nowego zastępcy prezesa 
zgromadzenia, k tó ry  to urząd, spraw ow ał daw niej, jak  wiadom o, w olno- 
m yślny nasz deputowany pan H einrich, a k tó ry  na przeszlem złowieszczem 
posiedzeniu nadano radcy miejskiemu Schindelmeisser. Ten nie przy ją ł tej 
godności czyniąc szczere i zaszczytne w yznanie, iż pobierając w spar­
cie od rządu", nie m ógłby urzędu tego z potrzebną niezależnością 

sprawować. Z czego samo przez się w ynika, k tó ry  przy  ostatnich w y­
borach najwięcej głosów pozyskał, pomienione następstwo uzyska. Dla 
te°-o oświadczyło się w ielu za nowemi zupełnie wyborami. I  na żądanie 
to 'p rz y s ta n o , a jakiż by ł jego skutek? Oto w ybrano znow u p. Heinrycha 
na zastępcę prezesa izby reprezentantów .

Dnia dzisiejszego przedaw ał komisarz Meiszen przez publiczną aukcyą, 
rzeczy zabrane panu Dr. Jacoby i kupcowi Balio »za w ystępowanie z mo­
wami w  Bottchershbfchcn.« Za parę dubeltow ych pistoletów  podano po 
raz pierw szy i drugi 2 1  złtp.-, po raz trzeci 5 6  talarów  4 zło tp ., za parę 
szklanek 9 z ł t . , po raz trzeci 67  talarów , które to pieniądze gotów ką w y­
płacono. Inne szkła, nienaleźące do zabranych Jacobiemu i Balio, nieoso-
bliwie wysoko spieniężono. _ _ _

Z e S z l ą s k a ,  d. 18 . Sierpnia. — Podobnego nieurodzaju pszenicy jak  
w  roku teraźniejszym  nie pam iętają już  najstarsi gospodarze. Nie przesa­
dzim y, m ów iąc, źe żniwo tegoroczne nie dochodzi mierniej połow y żniw 
zwyczajnych. Nie masz zapasów sta rych , przeszłoroczne są nie najlepsze 
i porosłe. Z tąd pochodzi, źe mało widać na targach naszych pszenicy i ztąd 
nie można będzie zaspokoić kupców , k tórzy tu  znaczne chcieli robić kupna, 
tem bardz ie j, że ceny zboża nadzw yczaj się szybko podniosły i daleko w y­
żej stoją , aniżeli oferty kupców. Szczególniej o zdrowe ziarno do siewu 
się dopytu ją i mamy pow ody sądzić, źe pszenica, której szefel przed kilku 
tygodniami kosztował 1 |  ta l., w krótce przyjdzie do 3 ta l., kiedy teraz juz  
płacą po V j  tal. Ceny żyta także się podnoszą. Jęczmień najlepiej się u- 
dał. Owies powszechnie się obrodził, tożsamo i ziemniaki.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F a u a.

P a r y ż ,  d. 2 0 . Sierpnia. — Za przykładem  czeladzi ciesielskiej, która 
z w ytrw ałością spraw ę sw oją do pomyślnego doprowadziła końca, poszli 
pilarze i drwale. I oni przestali p racow ać, i żądają podwyższenia płacy.

P a r y ż ,  d. 21  Sierpnia.—Donoszą z H iszpanii, że tameczne ministeryum 
chwieje się bardzo , i źe spodziewać się można na pew ne jego rozwiązania.

Podług wiadomości z H aw anny większa część miasta Montanzas spaliła 
się w raz z wielkimi magazynami drzewa i tow arów , tak , że szkoda wynosi
l l  milionów franków.

Podług najnow szych doniesień z Indyi grasuje tamże okropna cholerą; 
w  mieście Lahore 2 2 ,0 0 0  ludzi na nią umarło.

W ażne bardzo są najnowsze wiadomości z Chin. Anglicy żądają, aże­
by  teraz wreszcie stosownie do dawnych układów  dozwolono im w olny 
prowadzić handel w  kantonie. W ładze chińskie i angielskie z tej przyczyny 
tak się po różn iły , że słychać naw et o blokadzie.

P  a r y ż  , d. 2 3 . S ierpnia, — W  niedzielę d. 17. b. m. odbył się głów ny 
przegląd wojska zgromadzonego w  St. M edard, pod dowództwem księcia 
Aumale. W idzów  z okolicy było trzy  razy tyle co wojska i dla tego bar­
dzo dobrze się ubawiono.

przew agę W higom . G rey  stanął na czele now ego z tej party i m inister­
s twa,  k tó re  sobie w zięło  za h as ło : reform ę parlam entu , zm niejszenie 
bu d że tu  i system  n ie in te rw en c ji. D nia 22 L istopada 1830. r. ucałow ał 
hrab ia G re y  rękę k ró lew ską jako  pierw szy lo rd  skarbu;  a dn. 9. L ipca 
1834. r. w ystąp ił na zaw sze ze służby  królew skiej. W  tym  krótkim  
przeciągu czasu  p rzep row adz ił bil reform y, bil ubogich , i bil em ancypa- 
cyi N egrów  w koloniach  angielskich. N ieprzy jazne dzienniki T o  rys ów  
kom entu ją na sw ój sposób  te  w ielkie zasługi p raw odaw cze pierw szego 
m inistra. Tim es np. p o w iad a , że mimo p rzy ję teg o  system u n ie in terw en­
c j i ,  nigdy się ty le A nglija nie m ięszała do spraw  H iszpanii, Portugalii, 
P o lsk i, T u rc y  i, H o llandy i i S zw ajcary i, ile w łaśnie za m inisterstw a 
/■>   r/„

funtów  śzterliugów  ; że za bil reform y lud go wpraw
chw ałam i, ale za to za bij ubogich cięży nań P ^ ^ t ^ m n o w i e d z i e ć  
r  a W ie lk i aj B r , , . „ i i .  Że co do re fo ™ , -  H r i , , : M
aby ją G re y  nadał l udowi ,  al e,  ze i owszemi J*? szlurm  na konsly-
w szystk ich  stron  bow iem  unie P0[ * D ^ ła d ł wa r u n k i , k tóre mi-
tucyę G re y  poddając  c y t a d e l  ^  kapituło vva ^  ^  ̂  ^
m slerstw u jego długi żyw o t zapew nie rniay-, j

n ie w y sta rczy ły . chwiała się w ładza W hig ó w , z po-
R zeczyw iście luz w r o k u  loo-s- ęy y

w o d u  ciągłych klęsk, jakich spraw a re fo n ń y  w  izbie w yzsze, doznaw ała, 
i ty lko  postanow ienie kró la kreow a.ua dosta tecznej liczby now ych  lo r­
dów , utrzymało G rey a  p rzy  sterze. A tol. juz p ierw sze posiedzenia par-



Gwałtowna bu rza , która po południu 19 . b. m. w  okolicach P aryża 
ożyła się, o tej samej praw ie godzinie wielkie zrządziła spustoszenia w  do­

linie Monville pod Rouen, Deszcz lał strum ieniam i, połączony z grzm o­
t e m ,  w tem wzmógł się w ijący wicher i pozryw ał w tej dolinie dachy, 
wiele budynków  poobalał, drzewa po w y ry w ał, poniszczył plony. W szyst­
ko to tak było przez w icher pomieszane, iż trudno pow iedzieć, gdzie do­
m y *dzie drzewa stały. W iele fabryk zerwanych zostało w  okamgnieniu 
i przygniotło mnóstwo robotników. Ludzi naw et po polach poobalał i ku ­
lał w  dalekie strony. M achiny, w arsztaty w  fabrykach poniszczone, po­
przewracane sterczą śród gruzów. T rudno opisać obraz spustoszenia w tych 
okolicach, można jeno powiedzieć, ze kamień na kamieniu niepozostał, gdzie
w icher ten przeszedł. _ .

W edług  Courrier du H avre, Rossya chwyciła się naprzeciw  1 rancyi 
odw etu za 'p raw o  przyjęte od izby., podwyższające cło od płodów rossyj- 
skich. Teraz umieszczono Francyą ze strony Rossyi między narodami, 
które nie są korzyściami handlowemi uprzyw ilejow ane, a 5 0  procent wyżej 
od innych opłacać muszą w chodow ego, co się. rów na zupełnemu zakazowi
handlu francuzkiego. _ >

M ów ią, że książę Aumale zostanie wicekrólem Algieru m ianowany i ze
to jeszcze przed zimą nastąpi.

Zaraza, k tóra dotknęła ziemniaki, przeszła w e F rancyi i na tabakę. 
W  okolicach Lille liście tabaki czernieje i przechodzi w  zgniliznę.

W  Algierze otrzym ała jazda z krajowców now ą organizacyą. Składać 
się będzie z trzech pu łków , nazw anych, A lgier, Oran i Konstantine, ka­
żdy zaś pu łk  ze sześciu szwadronów. Jeden szwadron pułku algierskiego
ma być posłany do Senegalu.

Czytamy w  E c h o :  Marszałek Bugeaud ma opuścić Algieryę i wróci do 
Francyi. Czy to jest tylko prosty  urlop, czy też stanowcza dym isya? na j­
rozmaitsze wieści chodzą z tego powodu. Jednakże zdaje się , ze dotąd me 
ma nic stanowczego, i że postanowienie ostateczne wydanem zostanie dopie­
ro po zbadaniu zamiarów księcia Isly. Uznajemy w  zupełności usługi od­
dane przez marszałka Bugeaud naszym posiadłościom afrykańskim Jakkol­
w iek kosztowało to wiele ludzi i pieniędzy, rozw inął jednakże działalność, 
która sie do pomyślnego skutku przyczyniła. Ale sądzimy, że dla rozw ią­
zania do końca tego wielkiego zadania potrzeba przym iotów , na których 
panu Bugeaud zupełnie zbywa. Jakkolwiek epoka w ojny jeszcze się nie 
ukończyła, nie ulega przecież wątpliw ości, że epoka zarządu juz się zaczy­
na — W  większej części naszych posiadłości już  to nie orężem ani bitwami, 
ale urządzeniem system atu administracyjnego, zastosowaniem go do zw y­
c z a j ó w  i potrzeb kraju  i rozwinięcia prac uży tku  publicznego działać po­
trzeba. Otóż pan Bugeaud nie jest wcale naczelnikiem tego nowego poło­
żenia. — Największe niebezpieczeństwa, jakie mogą zagrażać naszym algier­
skim posiadłościom, nie pochodzą z w ew nątrz.ale z zew nątrz. Już nie po­
trzebujem y się obawiać ataku A rabów , dowiedliśmy, że łatw o nam z niemi 
dojść do ładu. Słabą stroną naszej osady je s t ,  że nie może sama przez się 
w yżyw ić dostatecznie swoich mieszkańców. M usimy żyw ić w  Algieryi ar- 
mję z 8 0 ,0 0 0  ludzi, rów nąż liczbę kolonistów  cyw ilnych, w  ogóle naj­
mniej 1 6 0 ,0 0 0  ludzi. Jakież są do tego źródła? Oto 7 0 0 0  kolonistów 
w iejskich , k tórzy nie w ydają trzeciej części potrzebnego zboża na ich w ła­
sną konsum eją, ta k , że koloniści nie żyw ią osady, ale są dla niej tylko 
ciężarem Żyw ność dla tej całej klassy ludzi idzie z Odessy i z składów
M arsylji. Słowem żywność kolonii od morza zależy. To jest najsłabsza
strona naszej osady. Cóż potrzeba zrobić, by temu zaradzić? Oto wezwać 
do Algieryi ludność cyw ilną zdolną do upraw y g ru n tu , któraby mogła w y-

lam e n tu  1834. r. r o k o w a ły  u p a d e k  m in is te rs tw a .  M o c y a  pana  W a r d s  
'd n i a  27 M a ja ,  o p rz y w ła sz cze n ie  z b y te c z n y c h  d o c h o d ó w  k ośc io ła  Ir -  

"łandzkie"'ol ro z s trzy g la  los gab ine tu .  M in is t ro w ie  u s tęp o w a l i  z p o sa d  
sw oich  jed en  po  drugim, aż w ła d z a  całk iem w  ręce  T o r y s ó w  przesz ła .

G r e y  o d tąd  uchy li ł  się o d  sp ra w  p u b l i c z n y c h  i n a w e t  w izbie l o r ­
d ó w  nie zasiadał.  Ż y ł  w  g ron ie  licznej ro d z in y ,  b o  z os taw ił  12 ż y ją ­
c y c h  dz iec i ,  o to c z o n y  szacun k iem  p rz y ja c ió ł  W s z a k ż e  z w iekiem sła- 
b ia ly  jego siły  u m y s ło w e  i s k o n a ł  zu p e łu e m  w y c ień cz en iem  sił ciała, k r ó ­
tk o  p rz e d  śmiercią para l iżem  na cz ło n k i  rażony .

L o r d  G r e y  — p o w ia d a  J o u r n a l  d e s  d e b a t s  —  nie  b y ł  g en iu ­
szem nie s ta ł on na  w y so k o śc i  Pitta, F o x a ,  B u rk e g o  lu b  S h e r id a u a ,  ale 
b y ł  to  je d e n  z ty c h  rza d k ich  ludzi,  ł ą cz ący ch  w so b ie  p ra w o ść ,  uczc iw ość ,  
s ta łość  i sz a c u n e k  s ieb ie ,  zgoła  w szy s tk ie  te  p r z y m io ty  m o r a l n e , k tó r e  
s tan ow ią  c h a ra k te r  cz ło w ie k a .  Z resz tą  żył w  czas ie ,  w  k tó r y m  sam e 
w y p a d k i  cz ło w ie k a  w y ż s z y m  czyn iły .  —  in n e  dzienniki f ran cusk ie  l ib e ­
ra lne j  fa rb y ,  w y n o sz ą  G r e y a  z p o w o d u  p rz y j a z n y c h  jego chęci d la  re- 
w o lu c y i  francusk ie j .  O n  to  —  p o w iad a  N ationa l — i w ten  czas jeszcze 
nasze j s p r a w y  nie opu szcza ł ,  gdy  w o ln o ść  F r a n c y i  w  k rw a w y c h  S a tu rn a -  
liach ginąć z d a w a ła  s ię ,  i B u r k ę  o d  niej ze  zgrozą  się o d w ró c i ł .  O n  to 
b y ł  ciągłym przec iw n ik iem  w o jn y  z F r a n c y ą ,  a n a w e t  p o  p o w ro c ie  Na 
p o leo n a  z E lb y ,  całą energią św ie tne j  w y m o w y  Angliją o d  udzia łu  w o d ­
n o w ion e j  w o jn ie  s p rz y m ie rz e ń c ó w  p rzec iw  F r a n c y i  o d w ie ść  s ta ra ł  się. 
W s z y s c y  oni w  tej w  ilce zginęli, ow i w ie lc y  m ężow ie  Anglii, co  w izbie 
n iższej s taw al i  w o b ro n ie  nasze j  wielk iej r e w o l u ć y i ,  j a k o :  F o x ,  S h e r i ­
d a n ,  W h i t b r e a d ,  L a m b t o n ,  M a c k in to sc h ,  C a r tw r ig h t  i inni. Ale i n a j ­
zaciętsi nasi n iep rz y jac ie le  p rzed  nimi je szcze  ulegli.  P it t  sk o n a ł  p o d  
g rzm o tem  dział p o d  A uster l i lz .  G r e y  ty lk o  os ta tn i  z o w e j  p le ja d y ,  d o ­
c z ek a ł  s i ę , że o w a  p o m ia ta n a  i z b eze cu io n a  re w o lu c y a  i w  n ie d o s tę p n e

żywić siebie i armję i nie potrzebowała się obawiać ataków w ew nątrz i z®* 
w nątrz na nią zwróconych. Na kolonizacyi cywilnej spoczywa cała p rzy ­
szłość naszej kolonii. Początki tego wielkiego przedsięwzięcia nie by ły  
bardzo św ietne: 3 3  w iosek, z których większa część na papierze, oto cały 
jej inwentarz. Ale oprócz pow odów  m ateryalnych, k tóre m usiały opóźnić 
i utrudnić pierwsze działanie , taki jest skutek niepewności , wahania i roz­
drobnienia usiłow ań, i złych ustąpień g runtów , często oddanych aźioter- 
ś tw u , nie licząc w  to innych adm inistracyjnych a daleko w ażniejszych po­
wodów, które w strzym ują postęp kolonizacyi.

By ściągnąć kolonjzacyę, to jest ludzi, przem ysł i kapitały, pierw szym  
warunkiem jest zaufanie. Zaufania nie można nakazać, ale tylko natchnąc 
je zdołamy, i to ustanaw iając poszanowanie własności i praw , dając je j za 
podstawę praw a cyw ilne, na których ona spoczywa. W  Algieryi mało jest 
ludności cyw ilnej, bo nie ma tam instytucyi cywilnych ani rękojm ii takichze; 
po zaprowadzeniu ich przyjdzie ludność. Zrobiono już p ierw szy krok na tej 
drodze, ale bardzo bojaźliwy. Dekret z 15 . Kwietnia b. r. podzielił grunta, 
określił atrybucye gubernatora jeneralnego, ustanow ił jeneralnego dyrektora 
spraw  cyw ilnych, nakoniec uorganizowano administracyę proWmcyi w  ter- 
ritoryach zwanych cyw ilne, m ięszane, arabskie. Jest to w  rzeczy samej 
postęp; dano w iększy rozw ój żyw iołow i cywilnem u, dotąd ściśniętemu 
zbytecznie. Uznano, by  w  pewnym  względzie w yższość w ojskow a była 
um iarkow aną, kontro low aną przez praw a i obyczaje cywilne. Ale tego me 
dość. W  interesie sprawiedliwości, swobody i praw a wyższego, w  wielkim 
interesie kolonizacyi potrzeba zajść cokolwiek dalej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 15 . Sierpnia. -  Jeduem z tradycyjnych ułudzeń now o­

czesnych rządów  konstytucyjnych jest przyw iązyw anie wielkiej w ag i, do 
mów od tronu p rzy  zamknięciu obrad parlam entarnych, gdy przeciez, 
p rzy  układaniu ich za powszechną prawie przyjęto zasadę, aby w  w yra­
zach ogólnych, o ile m ożna, jak  najmniej powiedzieć. M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  w  przedmiocie tym  następujące robi uw agi: Nie żądamy Wprawdzie, 
aby europejska mowa od tronu miała być sprawozdaniem prezydenta ame­
rykańskich stanów , w  którem jak  w iadom o, mieści się obszerne przedsta­
wienie stanu zewnętrznej i wewnętrznej polityki; Peel jednakże zadaleko 
posuw a ow ą uśw ięconą etykietę konsty tucy jną, która zwięzłość i ostro­
żność prawidłem w ym ow y królewskiej czyni, i źyczyćby należało tak w  spra­
wie królewskiej godności jak  przystojności konsty tucy jne j, aby m owy tro ­
nowe coś ważniejszego zaw ierały w  sobie. Nie potrzeba z m ow y trono­
wej robić traktatu łub prelekcyi o polityce, ale jeśli K rólew ska Mość p rzy ­
chodzi przemawiać do obudw u izb parlam entarnych, niechże K. Mość ma 
rzeczywiście coś do powiedzenia. M owy tru d n e , zwłaszcza p rzy  zamyka­
niu posiedzeń, pow inny przedstawiać niejako przegląd dziejów całego roku, 
a odnosząc się do m ow y otwierającej o b rad y , dać św iatu obraz tego co zro­
b ił, a czego nie zrobił parlam ent, wskazać ważniejsze sp raw y , jakiemi 
w ładza wykonawcza w czasie p rzerw y sejmowej zajmować się będzie, Ale 
żaden z dotychczasowych m inistrów  tak systematycznie nie grzeszył 
przeciw  tak oczywistemu praw idłu  przy układaniu mów tronow ych jak  S ir 
R. Peel. Zaprawdę nie przypom inam y sobie żadnej z mów dawniejszych od 
tro n u , któraby mniej była tem , czem być pow inna, jak  podana do rąk  
królowej na d. 9. Sierpnia b. r.

W szystk ie wiadomości dochodzące z Irlandyi potw ierdzają dawniejsze 
doniesienia, że Oranżyścl po całym kraju  na nowo się organizują i zawię- 
zują w  tow arzystw a. R ząd jednakże niejakiego W atsona z L isburn , u -

d o tą d  w a r s z lw y  sp o łe c z e ń s tw a  angielskiego przes ięgła .  D ziś  ju ż  i T o r y -  
so w sk ie  m m is le r im n , jeżeli ma się u t r z y m a ć ,  szu kać  musi p o d s ta w y  d la  
siebie  w  ś red n ich  k lassach  lu d u  i ch w y c ić  się p o l i t y k i ,  k tó r ą  p o  w s z y ­
s tk ie  czasy  a r y s to k r a c y a  gardzi ła  i o d p y c h a ła  od  siebie.

L o r d  G r e y  b y ł  mąż w y tw o r n e j  z ew n ę trz n o ś c i .  Z w y c z a jn e  jeg o  
u b ra n ie  b y ło  ob c is łe  i w y szuk ane .  P o s ta w a  s iedzącego  m iała  c o ś  c h o ­
ro b l iw e g o ,  w  tw a rz y  b y ł  w y r a z  h e k ty cz n y .  G d y  się po d n ió s ł ,  w y s o k a  
i sm u k ła  p o s ta w a  jego  miała coś n iezw y k łe g o .  Z ra z u  b y ł  g łos  jeg o  
s l a b y ,  i p ie rw s z e  s ło w a  n ie  z a p o w ia d a ły  nic w ielk iego. A le  z k ażdą  
chw ilą  w zm agał się g los i p o tęg a  myśli,  aż s tan ą ł  na w y so k o śc i  p r z e d m io tu  
sw eg o  i o w ła d a ł  s łu c h a c z ó w  n ie s ły chan ą  b y s t ro ś c i ą  s ą d u ,  i siłą p r z e ­
k o n y w a ją c y c h  w n io s k ó w  i n a s tęp s tw .  C a la  m o w a  to c z y ła  się w o ln o  
g ład k o  i w d z ięcz n ie ,  b e z  żadn e j  p rze sad y ,  a w  jeg o  tw a rzy ,  w  jego  p o ­
stawie, w jego r u c h u  n ie z w y k ła  leżała p o w a g a .  G r e y  b y ł  na jśw ie tn ie jszym  
k ra s o m ó w c ą  sw ego  czasu. _ _ _ _ _ _

Z e g a r y  w o d n e .  "W zak ładz ie  leczen ia  w o d ą  w  Talkirchen, 
w  N iem czech , u rząd z i ł  n ie jak i p .  M aler,  m echan ik  i zegarm is trz  z Immen- 
s t a d t ,  m achinę  o so b l iw szeg o  ro d z a ju .  J e s t to  d w an aśc ie  w  różnych p o ­
k o ja c h  p o u m ieszcza n y ch  z e g a ró w ,  k tó re  w szystk ie  w o d ą  są poruszane, 
i za je d y n ą  jej p o m o c ą  idą i b iją M echanizm  tego dzie ła  m a b y ć  tak  p o- 
j e d y ń c z y m ,  iż każdy ,  o b a c z y w s z y  j e ,  m im o w o ln ie  ów  w y k rz y k n ik  przy  
ja ju  K o lu m b a  p o w ta rz a :  »To n ie ,s z tu k a !  I j a b y m  to b y ł  po tra f i ł« !  —■ 
g d y b y  m u ta m y ś l  b y ła  p rzysz ła .  Ze zaś ta m achina  w w o d n y m  zakładie 
leka rsk im  się zn a jd u je ,  je s t  )ak by  p o c iec h ą  dla p a c y je n ta ,  który również 
zadz iw ia jącego  o ży w ien ia  sw o jeg o  o rg an izm u  za p o m o c ą  w o d y  spodzie­
w a ć  się m o ż e ,  jeźli tylko wnętrzne części tego organizmu me są zupeł­
nie zepsute.
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rzędnika, k tó ry  się wiele zajmował sprawami O ranźystów , usunął z urzę­
du , co w  północnej lrlandyi złe bardzo zrobiło wrażenie. —- I w  Dublinie 
zbierze sic meeting protestancki, k tó ry  zamierza prosić królow ę o usunięcie 
z urzędu Lorda Namiestnika pana Ileytesbury.

L o n d y n ,  dnia 2 2 . Sierpnia. — Stow arzyszenie oranżystów  w y­
stawia rząd na podobne niebezpieczeństwo, jak  repealskie agitacye w  Ir- 
landyi. Złożenie z urzędu sędziego pokoju p. W a tso n , z powodu jego 
p iz j tomności na zgromadzeniu ostatniem oranźystow skiem , dało pierwszy 
popęd do zebrania się podobnego zgromadzenia w  L isburn d. 2 0 . t. m. pod 
przewodnictwem  markiza D ow nshire, na którem  było przeszło 2 0 ,0 0 0  o- 
sób przytom nych. Na próbę namiętności i oburzenia panującego na tem 
zgromadzeniu przytaczam y tu kilka słów  E. Leslie, duchownego z Dromorc, 
k tó ry  powiedział z pow odu billu m ajnockiego: obawiam się, że będziemy 
ttiusiełi opłaćac tych piekielnych księży. Ich okrzykiem je s t: więcej pie­
niędzy — więcej k sięży ! A  ja  wam pow iadam , źe S ir K. Peel skłamał, 
m ów iąc, że duchowni cierpią niedostatek, i po trzech w  jednem sypia łożu. 
Jedzą oni dobrze w ołow inę i skopow inę, noszą długie kamasze i czarne su­
tan n y ; nadziewają oni się dobremi rzeczami, z w yjątkiem  piątku, gdzie zamiast 
dobrej pieczeni, dobre jedzą ryby. Pow iadają nam , źe to puścizna po 

icie. K toz je s t do diabła, ten P itt?  Chrześcianie nie znają tego imienia. 
Nie masz gó w  księdze ży w o ta , jakże nam może coś zostawiać w spuści- 
zm e? Niech sobie będzie pięćdziesiąt razy  P item , a naw et piekielnem bło­
tem (p it), on nie ma do tego praw a. Inny zaś jak iś Hudson rzekł: lew 
oranzystow ski podniósł się w  swej sile , po trząsł g rzy w ą, ryk  jego słychać 
po świecie, a repeal, papiestwo i peelostwo uciekać będą przed nim. Cieka­
wość, co odpowie rząd na pctycye tego zgromadzenia, podane do królowej.

P o r t u g a l i a .
L i s z b o n a  dn, 10 . Sierpnia. — W y b o ry  deputow anych do przyszłych 

czteroletnich K ortezów  odbyto dnia 3 . t. m. po całym kraju  znaną większo­
ścią. Obrano wszędzie stronników ministeryum  C a b r a l .  P o  skończonych 
w yborach, królow a z całym dworem opuściła na dniu 7 . Sierpnia pałac 
Belem ^  i udała się do M afry. — W  Liszbonie panuje spokojność; słychać 
jednakże o rozruchach po prowincyach.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  2 5 . Sierpnia. — W  skutek doniesień z rozm aitych prow in- 

cyi o małych bardzo nadziejach z żniw  tegorocznych; od 2ch tygodni w szy­
stkie gatunki zboża bardzo podrożały. Nie omieszkali korzystać z tego lich­
wiarze. Spodziewać się wszakże m ożna, że przed nadejściem jeszcze zimy 
rząd przedsięweźmie środki, aby zapobiedz smutnemu położeniu, jakie się 
dla wielu gotuje. Rów nie ma się rz e c z  i z  d r z e w e m , k tó r e g o  c e n a  obecnie 
w yzszą jest jak  przeszłej ostrej zimy. Latem, praw da, robotnicy nasi ciągłe 
znajdują zatrudnienie przy  wielu budow lach, ale jak  to będzie zim ą, uwła­
szcza jeżeli będzie ostra,

W ę g r y .
W szystkie szkoły elementarne w  W ęgrzech m ają być zmienione podług 

now ego , praktycznie i stosownie w ypracowanego planu. W ładza namie- 
stnicza poleciła wykonanie jego w ładzy miejscowej w  Peszcie.— Hrabia Ka­
zimierz E sterhazy w ystępuje po dziennikach, przeciwko zagęszczonym bez­
w stydn ie , mianowicie po wodach W ęgierskich, grom hazardowym. Ma 
on na myśli osobliwie w ody F uered , które stracą całkiem reputacyę, jeżeli 
zawczasu nie oddalą z nich tłum u aw anturn ików , co kalają tamże każde

miejsce sw ą obecnością. -  K omitet Preszburski postanow ił na zgromadzeniu 
swojem ażeby w łóczęgów , przybyw ających z prowlncyi dziedzicznych 
niemieckich, chociażby nawet i w  paszporta byli zaopatrzeni odsyłać napo- 
w ro t, ponieważ na paszporta pisane po madziarsku w. prowincyach niemie­
ckich , także nie zważają. Kilka urzędowych listów z adresem madziarskim 
poczty zwróciły. Postanow iono, aby adressów tych bynajmniej nic zmieniać.

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a .  -  Jeżeli ciągle przymuszeni jesteśm y same smutne dawać 

wiadomości o nieszczęściu krajow em , miłą je s t rzeczą z drugiej strony od­
począć czasem przy  dobroczynnych usiłow aniach, które się bądź chęcią 
bądz czynem pojawiają. Do nich to możemy policzyć myśl jednego z oby­
wateli obwodu Czortkowskiego, przesłaną nam listow nie, k tó rą  tu  chętnie 
umieszczamy. Szanow ny ten mąż pow iada, że p rzy  teraźniejszym niemal 
powszechnym braku gotow ych pieniędzy na w si, składki pieniężne p rzy  
najlepszych naw et chęciach są bardzo trudne: radzi w ięc, aby te składki 
robić w  zbożu, którego dla nieszczęśliwych chętnie zapewne udzielą nie tylko 
właściciele ziemscy ale i km iotki, k tórym  niedola w spółrólników , niedola 
tak dla nich łatw o zrozum iała, nie może być obojętną. Z tej wychodząc 
zasady, zacny ten obyw atel, dziedzic cząstki w si, m ający 4 0  poddanych 
i 2 5 0  m orgów  ziemi, ofiaruje z swej strony  po korcu pszenicy, żyta 
i hreczki, (ofiary te pow inny być od wszystkich najwięcej z żyta i hreczki, 
te bowiem dwa rodzaje zboża, jako dwa najpotrzebniejsze do życ ia , każdy 
gospodaiz posiada). Przypuszczając dalej, ze współdziedzice innych części 
tejże w si, posiadający 1 2 0  poddanych i do 7 0 0  m orgów ziemi dominial­
nej, nie odbiegną od takiej składki i tylko drugie tyle dadzą, będzie ju ż  
tym  sposobem 6 korcy zboża. Km iotki, gdyby  dali każdy po 1 garncu, 
uczyni to od 1 6 0  num erów korcy 5 ,  a zatem razem byłoby z jednej wsi 
11 korcy. Rachując w  przecięciu korzec zboża po 1 zr. 2 4  kr. mon. kon. 
jedna taka w ies, z k tórejby  trudno przyszło zebrać jakąkolw iek gotów kę' 
dałaby do składki 1 5  zr. 2 4  kr. mon. kouw. Rozwijając następnie myśl 
svyoje powiada dalej, ze to zboże dałoby się nie trudno doprowadzić na 
miejsce przeznaczenia. W szak po wsiach są prócz rolników : m andatary- 
usze , ekonom owie, szew cy, tkacze, m ularze, kow ale, cieśle i t. p. rze­
mieślnicy, od nich możnaby uzbierać pieniądze potrzebne na najęcie fu r do 
dostaw y tegoż zboża do miasteczek na trakcie o milę lub dwie mil odległych. 
Każde Dominium zajmie się zapewne chętnie zebraniem zsypanego zboża, 
duchowni zaś zebraniem gotów ki; co gdy się stanie, należałoby zawiado­
mić urząd  cy rk u ło w y , k tóryby  znow u odniósł się do Komissyi zaw iadują­
cej s k ła d k a m i z  z a p y t a n i e m , c z y  ta k a  ilo ść  z b o ż a  w  ta k im  g a t u n k u , n a d ­
mienionym dopieroco sposobem zsypana, ma b y ć  w prost sprzedana, czyli 
też ma się nająć fu ry  z uzbieranego funduszu pieniężnego, i sprowadzić to  
zboże na wskazane miejsce. — Myśl ta zasługuje na u w ag ę , podając spo­
sób , za pomocą którego składki dobroczynne na cały kraj rozprzestrzenione 
przyniosłyby pomoc obszerniejszą; a tem samem skuteczniejszą.

W ł o c h y.
Do Gazety Augsburskiej donoszą z nad granicy W łoskiej pod dniem 

14. Sierpnia, źe w  jednej części półw yspu, mianowicie w  państw ie kościel- 
nem , zanosi się znow u na rozruchy i że emissaryusze tajnych związków 
podburzają ciągle um ysły. Słychać o napaści na A nkonę, której załoga 
ma ju ż  być pozyskana do popierania tego projektu.

C o  ty lk o  opuścił prassę i je s t do  nabycia u 
E . S. M i t t l e r a  w P o zn an iu :

P r z y j a c i e l  d z i e c i  P o l s k i .  K siążka do  
czy tan ia , z niem ieckiego na polskie przetłóm a- 
czona w edług  n ak ład u  dziesiątego p rzy jacie la 
dzieci p rzez  P reussa i V eltra , w y d an a  dla szkó ł 
początkow ych  katolickich  przez n iek tó rych  k a­
to lick ich  kapłanów , na użytek  szkół katolickich 
w y p raco w an a. C ena 7 j  sgr. bez  op raw y .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A ;
S ą d  Z i e in s k o - m i e j s k i w P o z n a n i u ,  

dnia 1. M arca 1815.
N ieruchom ość tu na przedm ieściu  St. M arciń- 

skiem  przy  u licy  P odgórnej pod  liczbą 180. le­
żąca , do D a n i e l a  L u d w i k a  S c h i l d n e r  
R a d cy  budow niczego  Regencyjnego, jego dzieci 
M a r y i  E m i l i i  F  e r  d y  u a n d y  K a r  o 1 i n y  A u- 
g u s t y  i J a n a  M i c h a ł a  E m i l a  A r t  u r a ro ­
dzeństw a S c h i l d n e r  i do rozw iedzionej żony  
R a d cy  rachunkow ości M u l l e r a ,  A m a l i i  K a ­
r o l i n y  z S c h  i l d  n e  r ó w  Mi i i  1 e r o  w e j, n a le ­
żąca i podług  taxy, k tó ra  w raz z w ykazem  hi­
po tecznym  i w arunkam i p rzedaźy  w  R egistra- 
tu rze  naszej p rzejrzaną być m oże, n a2 2 ,9 3 4 ta l. 
18 sgr. 4 fen. ocen iona , będzie w term inie 

n a  d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o l i s i e j  godzinie w yznaczonym , końcem  
działów  w  miejscu posiedzeń S ądu  drogą sub- 
hastacyi przedaną.

W a r to ś ć  m ateryalna tejże n ieruchom ości w y ­
nosi podług tax y  sądow ej 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., 
w arto ść  d o ch o d o w a zaś 30,203 T alarów . L icy ta

tak  na całką rzeczoną n ieruchom ość jako  też na 
p o jed y ń cze  części onejże podane b y ć  mogą. 
Tym  końcem  nieruchom ość w spom niona pod ług  
planu  sy tuacy jnego , k tó ry  także w  b ió rze  na- 
szem  p rze jrzanym  być m oże, na trz y  oddzielne 
części podzieloną została , k tó rych  laxę rów nież 
w  b ió rze  przejrzeć można. —  Taxa p rzez  którą 
w arto ść  całej tej nieruchom ości na 22,931 T al. 
18 sgr. 4 fen. w ypo śro d k o w an o  została  w ro k u  
1841., ta x y  zaś p o jedynczych  części onejże 
zo s ta ły  w  roku 1844. sądow nie sp o iząd zo n e .

P U B L I C  A N D U M .
W y b u d o w a n y  m ost przez rzekę W a r tę  p o d  

miastem O b o r n i k a m i  został pod  dniem Igo  
S ierpn ia r. b. o tw o rzo n y m , i kom unikającym  
o d d a n y , co niniejszem  do pow szechnej w iad o ­
m ości podaję.

O b o rn ik i dnia l i g o  Sierpnia 1845.
________ K r ó l e w s k i  R  a d z c a z i e m i a ris k i.

S T R Z A Ł K O W O .
N a S frzalkow ie pow iatu  W rzesiń sk iego  p o d  

działem  III. liczbą 2. stoi Tal. 4362. dgr. 3. f. 6^. 
posagu ś p. B r y  g i 11 y  z R o k o s o w s k i c h W  ę- 
s i e r s k  i e j .

K to b y  do tej iścizny i do tyczącego się d o ­
w o d u  hipo tecznego , mniemał m ieć p raw a , ze­
chce się do  m nie, jako pełnom ocnika dziedzi­
ców , zgłosić , inaczej celem w ym azania sądow ne 
nastąp i w yw ołanie.

P o zn ań , dnia 10. Sierpnia 1845.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  rzecznik.

M i _____
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